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Dramat i Komedja. 


ROGACZ WSPANIAŁY. Nowy pisarz, niezwykłej miary, Ferdy- 
nand Crommelynck zdobył i oburzył premierową publiczność Tea- 
tru Małego, C'est degoutant!” mówili ci, со w teatrze zwykli mówić 
po francusku, „Jakie to męczące!” wołali owi, a z nimi i niżej nie pod- 
pisany. „Jakie to denerwujące!" — jęczeli inni. Wszyscy mieli słusz- 
ność — a Crommelynck jest wielkim, śmiałym, zuchwałym talentem. 

Pokazał w Brunonie monomanję zazdrości, rozwiniętej po linji 
tak dalekiej i nieskończonej, że zazdrość Otella Szekspirowskiego 
i wszystkich innych, dajmy na to, Echegeray'a, to tylko jej nikły 
skrawek, Bruno się tak dręczy podejrzeniem, że ma rywala, a jego 
urocza żona — kochanka, iż wpada w szał i woli zabójczą pewność, 
niż straszliwą zmorę zdrady, Więc — ażeby tę pewność mieć, stwa- 
rza ją, zmusza Stellę, żeby się oddała, wbrew swojemu wstrętowi, 
wbrew rozdzierającym krzykom swej czystej niczem nieskalanej du- 
szy — obcemu człowiekowi A potem zmusza ją, by przeszła przez 
nią cała wieś, i doprowadza do momentu, że sąsiedzi, zgorszeni wsze- 
tecznictwem, wloką ją do rzeki, żeby utopić, jak nieczyste zwierzę. 
Wreszcie sam, przebrany, w masce, niepoznany, cudzołoży z swoją 
żoną i zdobywa jeszcze jeden zgrzyt szyderstwa w sobie, że ona jest 
niewierną. 

Na widok tego rozsnucia zasadniczego motywu opętańczej za- 
zdrości we wszystkie możliwe konsekwencje, załomy i przeguby, 
absurdy i paradoksy, ten i ów szeptał w teatrze: Harpagon zazdrości, 
nieprawdopodobna, czysto abstrakcyjna gra uczucia, wyolbrzymiałego 
do chorobliwości; echo Moliera, jego „Skąpca“ i „Świętoszka'. Jest 
to wszystko słuszne i niewątpliwie psychologiczny schemat dróg, któ- 
re odbywa dusza maniacka i chora u Szekspira i Moliera, tutaj się 
w pewnym stopniu odnalazł, Ale śmiem sądzić, że u Crommelyncka 
jest coś więcej jeszcze. Jego wspaniały rogacz to przedewszystkiem 
ofiara własnej wyobraźni, to męczennik całkiem ludzkiej egzaltacji 
poety, który zrodzone w mózgu halucynacje chce i musi widzieć zre- 
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alizowanemi, prawem owego „demona perwersji', o którym opo- 
wiada Edgar Poć w jednej z pierwszych Nadzwyczajnych historji, pra- 
wem, zresztą starszem od Poego, bo odwiecznem. Bruno — to dusza 
wspaniała i zarazem wielki retor i deklamator, który pisze miłosne listy 
„па niewidziane' swoim sąsiadom. Jest to wioskowy poeta — który 
za kilka groszy układa gorące madrygały, ale przez tę robotę, czysto 
pamięciową, oderwaną, wyrobił w sobie łatwość szaloną rojenia obra- 
zów. I jest on jednocześnie prawym, wielkim estetą. On czuje instynk- 
tem czy świadomością inteligencji prostej ale intuicyjnej, że piękno 
kobiety to rzecz tylko dla jednego a przecież i dla wszystkich, Ana- 
lizuje on wzrokiem i słowami znawcy i smakosza cudne wdzięki swej 
ubóstwianej żony i każe przyjacielowi podziwiać je, a Stelli pokonać 
wstyd i pokazać swoje nogi i piersi, To bezwiedny czciciel piękna 
absolutnego, które nie może być niczyją własnością i powinno być 
wielbione przez wszystkich, jak nagie kształty boskiej Afrodyty. 

Lecz w tej sekundzie, kiedy przyjaciel ujrzał te cuda — już 
błysk tej prawdy mignął w głowie Brunona, — że takie piękno nie 
może uniknąć fatalności rozdarowania się innym. I tu się zaczęła 
obsesja, opętanie, tortura urojenia, które w końcu tak zatruło du- 
szę, że jad ten mógł być zneutralizowany tylko przez odtrutkę cudzo- 
łóstwa rzeczywistego, a pięścią brutalną nakazanego Stelli przez jej 
męża, Nie było to wiarołomstwo, gdyż Stella jak bluszcz owinięta 
całem swem jestestwem dokoła osoby Brunona, nie była zdolną do 
żadnego absolutnie miłosnego rozdwojenia, jej czysta, kwietna, pa- 
chnąca duszyczka nie rozumiała brudu świata ni przyrody, poszła zaś 
na pokałanie z poświęcenia i bezwzględnie zmuszona, To sąsiado- 
wanie szczytności z śmiesznością nie obcem pewnie było i Brunono- 
wi, który raz po raz z patosu swej chorej wizji wpada w groteskę wi- 
sielczego humoru. Jego wspaniałe, natchnione tyrady i sentencje bar- 
dzo często potrącają o komizm i genre otoczenia, nie pojmującego za- 
wrotnych wyżyn złych przywidzeń. 

Oczywiście, „Wspaniały rogacz' jest dramatem męczącym, ale 
jego autor ma rzuty genjalne. Sposób, w jaki podmałował tło szalo- 
nej, stale przesadnej i upojonej miłości dwojga, i w jaki kojarzy: tra- 
gedję fantazji z karykaturą realnych postaci środowiska, sposób, 
w jaki splata i przeplata sceny, aforyzmy i wybuchy myśli, mówi wy- 
raźnie o bogactwie inwencji i darze przezornego, kunsztownego 
i wszechstronnego konstruowania widowiska, Crommelynck nie 
oszczędza widza, nie liczy się z niczem, garściami rzuca szpetotę i ha- 
niebne sytuacje, lecz pozostaje we wszystkiem poetą i wielkim poetą 
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cerebralnym, I Stellę pomimo wszystko zostawił czystą, tak jak czy- 
stą w duszy zostawił Żeromski swoją Ewę Pobratymską, pomimo jej 
pobrukanie przez Pochroniów. I pełne poezji jest oprawienie sztuki 
w ramy świeżej krasy gór, których mieszkaniec pasterz, zdrowa moc 
i siła natury i żywiołu, przychodzi, z początku bezskutecznie, ale 
w epilogu już nie nadarmo i porywa na swe hale złamaną, zdep- 
{апа przez chory mózg poety — kobietę, Mimowoli przypomina się 
tutaj, nawet bardzo się przypomina pasterz Rudolfa Lothara, również 
porywający z „Nizin“ (muzyka d'Alberta) sponiewieraną przez padół 
kobietę, 

-Czy reżyserja p. Borowskiego pojęła należycie tę tragikomiczną 
pląsawicę rozcuglonej wyobraźni, czy p. Justjan nie powinien był 
swych odruchów i skoków zwierzęcia pohamować na rzecz wewnętrz- 
nej, bardziej psychicznej refleksyjności, i czy przez to sztuka nie sta- 
łaby się mniej fizycznie szarpiącą, a więcej zrozumiałą — nie chcę 
rozstrzygać. Jedynie uznać się godzi, że zarówno artysta ten jak i p. 
Malicka dali z siebie bardzo wiele i że ona — swym urokiem udrę- 
czonej Melissandy, on zaś wielką skalą akcentów i środków aktor- 
skich wypełnili „komedję* Crommelyncka treścią bardzo intensy- 
wna. Swą półmilczącą rolę biernego pomocnika, zahukanego ferwo- 
rem i pasją Brunona, odegrał i bardzo artystycznie p. Gawlikowski. 
I inne role miały wykonawców dobrych i troskliwie przygotowanych. 

„Wspaniałym rogaczem' Teatr Mały może się naprawdę chlu- 
bić, Tu wionęło repertuarem i usiłowaniem — w wielkim stylu, 

Tłomaczył sztukę z istotnym polotem i silną barwą poetycką Ja- 
rosław Iwaszkiewicz, 

Trzeba do tego dodać: muzykę Lucjana Marczewskiego, zawsze 
ciekawą i niebanalną, tutaj zaś szczególnie piękne i charakterystyczne 
бгапіе na rogu oraz motyw kiermaszowy podczas zabawy. A także: 
dekorację Karola Frycza prostą a z flamandzka malowniczą. 

Szkoda tylko, że, a) zieleń za oknem tak płóciennie wiewa i buja 
i że b) przy tak wspaniale rozkrzewionej zieleni drzew znalezł się 
jeszcze „pierwszy pierwiosnek". Zapomniano, że nawet ostatniego 
już być nie mogło... 

REPERTUARY „PO OMACKU”. 

Teatry warszawskie, uprawiające dramat i komedję, pod jednym 
względem mają jasną linję wytyczną: dążą do jaknajwiększej kultury 
i elegancji aparycji sceny. A może i nie dążą, lecz się na nie silą popro- 
stu, Dotyczy to w każdym razie grupy teatrów miejskich, która nakła- 
dem i przepychem jawnie chce rywalizować z teatrami dra Szyfmana, 
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Jeśli jednak chodzi o repertuar, to układa się go poomacku — 
і w jednej i w drugiej grupie. Dziwny smętek ogarnia na widok tylu 
wybitnych dyrektorów i kierowników literackich i reżyserów, a tak ni- 
kłych rezultatów ich zbiorowego geniuszu. Widocznie geniusz to jak 
góra, jeśli już rodzi — to mysz, lle to tryljonów uzdrowionej marki 
polskiej wsiąka w rozłogi pustych krzeseł i lóż! 


ZBUNTOWANA. Trudno np. zrozumieć rację wystawienia 
„Zbuntowanej' Frondaie' go. Kino francusko - marokańskie z hare- 
mem, trucizną, sztyletami, nikogo nie chce wzruszyć. Nie poradzi 
nawet wspaniała uroda p. Zahorskiej — coraz więcej i z coraz wię- 
kszą manierą pracującej suchym oddechem — i p. Junoszy Stępow- 
skiego. I nie pomogły też głosy krytyków paryskich, pełne chwały dla 
„Zbuntowanej”, przytoczone w naszych pismach. Jest to obraz filmo- 
wy ani gorszy ani lepszy od innych, o tyleż awanturniczy o ile melo- 
dramatyczny i naciągany. Nienajgorszym też byłby jako balet, w ro- 
dzaju np. Szeherezady, 


OD PORANKU DO PÓŁNOCY — w teatrze Polskim, Rozmach 
wielki i ze strony Kaysera i ze strony dyrekcji teatru. Ale rozmach tra- 
НІ w próżnię, Nie może być żadną miarą przyczyną weltschmerzu 
i katzenjameru ekspresjonistycznego, że kasjer banku kradnie pienią- 
dze i zabija kobietę, myślałby kto, że dla: wielkich celów Raskolnikowa 
Dostojewskiego, — ażeby znaleźć takie rozczarowania, jak to, że kur- 
tyzana w restauracji miała drewnianą nogę, że matka umarła nagle 
z bólu, iż syn nie chciał pozostać na obiedzie i zjeść kotletów, że pod- 
czas turnieju na wrotnisku zepsuło fantazję demonicznemu defraudan- 
towi — nagłe pojawienie się w loży cesarza., To są „witze'' niemieckie, 
lecz nie wielkie decepcye duszy probującej, nie ogniwa dramatu. Do- 
piero ostatni obraz, tak nagle szeroki, drastyczny i ponury, jak po- 
przednie były kłamliwe i nikłe, przypomina, że Kayser to wielki ta- 
lent, pełen zapewne gorzkich przeżyć — zaczął bowiem sam karjerę 
od zdefraudowania jakiejś sumy, Członkini armji zbawienia z puszką, 
czekająca wciąż na bohatera, to najwyraźniej w świecie „Odlewacz 
guzików“ z Peer Gynta Ibsenowskiego — si parva magnis comparare 
licet. A 

Pomimo to Kayser miał u nas szczęście. Rolę główną grał Ka- 
rol Adwentowicz. Najlepszy właśnie z Peer Gyntów, on to może 
w predylekcji dla tego rodzaju halucynatów zwabił tę sztukę do 
Warszawy, zapomniawszy, że w wielkiej fantasmagorji mistrza nor- 
weskiego są śród zawiłych i nadmiar filozoficznych, sceny najwyżsszej 
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ludzkiej prawdy i najcudowniejszej wiekuistej poezji. Zresztą ciekawy 
ten i głęboki artysta — nie był dysponowany. 

Powtóre — muzykę napisał Lucjan Marczewski. Owo shimmie 
z obrazu skating-ringu pozostanie na zawsze w muzyce. Również 
imitacja hymnu narodowego niemieckiego. 

Potrzecie — dekoracje malował i utrzymał w stylu ekspresjo- 
nistycznym, a więc niechaj to oznacza: uproszczonym, istotowym, Ta- 
deusz Gronowski. 

Gdyby nie te tęgie filary, „Od poranku” padłoby u nas sromot- 
nie odrazu, a tak to po pewnej agonji. Umarło na przebrzmiałość 
swoich nut rozdzierających. Mocne tony, które się tu i owdzie rozle- 
gały — nie wynagrodziły braku ideowej świeżości, 


POŁAWIACZ CIENI należy już do przeszłości, podobnie jak 
sympatyczna, inteligentna sztuka Vildraca „Okręt do Kanady”. Przy- 
pominamy go tutaj, ażeby podkreślić, że i ten poławiacz był w swoim 
rodzaju okręcikiem. Utonąłby niechybnie, gdyby nie gra p. Węgierki. 
Już po raz wtóry — pierwszy raz w pysznej idylli Nicodemiego „Świt, 
dzień i пос“ — artysta ten zdołał otchnąć swoją rolę poezją, otoczyć 
pewną atmosierą wdzięku, czemś złociście nieuchwytnem, co szcze- 
gólnie dobrze zrosło się z smutkiem i melancholją poławiacza cieni 
i znacznie podniosło poziom sztuki Sarmenta. 


CUDOWNE MEDJUM. Stefanowi Kiedrzyńskiemu powinęła 
się noga. Widocznie „Czysty interes“ był dobrym interesem i zbała- 
mucił utalentowanego komedjopisarza, Jego medjum nie ukazało nam 
w Komedji żadnych światełek i nie przyniesie też autorowi żadnej ma- 
terjalizacji, Dowcipami chciał współzawodniczyć z Qui pro quo — ale 
w tem właśnie największe qui pro quo, W podziemiach te rzeczy wy- 
padają dobrze, w Komedji — kiepsko, Tam Gierasieński śmieszy — 
tu nie. W dodatku główni bohaterowie, p. Leszczyńska i p, Macher- 
ski, choć mówili dużo, i wyraźnie, nie powiedzieli nic, bo nic do po- 
wiedzenia nie mieli, a przytem to są bratniacy akademiccy z talentem, 
ale nie artyści z prezencją pełnoletnią, P. Ćwiklińska, która odrazu, do 
każdej roli, przyczepi jakąś pyszną koncepcję — tutaj nie wiedziała 
co wykoncypować. P. Macherska zstąpiła do nizin pokojówki i z wiel- 
kiem artystycznem powodzeniem. 


DOM OTWARTY i GRUBE RYBY. Jeszcze jeden etap błą- 
dzenia po omacku, zamiast znalezienia drogi do repertuaru. Znowu 
znakomita reżyserja i opanowanie zgiełku, grup i ruchu. Ale galopy 
i komendy Fikalskiego — Bendy nie były wesołe, a cała wrzawa wię- 
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cej denerwowala niż bawiła, Był to humor nie Bałuckiego, a jeśli Ba- 
łuckiego, to z tej chwili, kiedy sobie życie odbierał. A może tego „Re- 
duta” chciała: żeby soliści byli poprawni, ale mierni? Żeby żaden z nich 
nie mógł wytrzymać reminiscencji dawnych przedstawień tej pysznej 
komedji? Ażeby ścisłe zachowanie brzydoty dawnej mody, która żad- 
nym stylem nie by.a, lecz tiurniurą i bezkrojem — wydało się styli- 
zacją? Ażeby wartość zespołu i zgranie zastąpiły wartość indywidual- 
ności, dla których autor tę sztukę napisał? Żeby teza jej działała jak 
dramat, kiedy karykatura umarłego drobnomieszczaństwa dramatem 
nigdy nie będzie? 

Może takie i tym podobne były intencje Reduty. Zostały w ka- 
żdym razie bardzo wątpliwie zrealizowane. Powłoka smutku okrywa- 
ła bohaterów „Domu otwartego", a dysonans wysilenia towarzyszył 
grze. Zresztą „Dom ma w sobie coś z nieboszczyka, jak i inne kome- 
dje Bałuckiego. Ożywić go mogliby tylko tacy czarownicy i cudotwór- 
cy, jak Frenkieł i Kamiński, którzy wskrzesili „Grube ryby”, pomimo 
że i one są już trochę śnięte, i zagrali duet — koncertowy, kameralnie 
wyrzeźbiony, niebywały, genjalny. 

I pomimo, że ich otoczono zespołem, a właściwie trójcą młodych 
artystów, całkiem zacnych, ale i całkiem niedostatecznych dla tego 
rodzaju ról. 


„DAWNE CZASY", Teatr „Reduta“ wpadł, pewnie za sprawą 
p. Schillera, na pomysł urządzenia poranków pieśniarsko-muzycznych, 
z programem retrospektywnym. Jest to pomysł wyśmienity i dopaso- 
wany idealnie do „szkoły“ a właściwie instytutu Reduty. Nie chcąc 
sięgać wyżyn wybitnych indywidualności — najwybitniejsza z nich, 
Poręba, w najcudniejszej wiośnie talentu wielostronnego znikła z te- 
go świata tragicznie — artyści tej grupy wyrobili w sobie rodzaj syn: 
tezy środków, która może poniekąd zastępuje brakujące wyraziste ty- 
sy indywidualności: śpiewają, grają, tańczą. Od czasu wystawienia 
Pastorałki rodzaj ten, który jest za miły, ażeby go można było nazwać 
poważnie „stylem Reduty” — rozwija się i umacnia. Rezultaty są nad- 
zwyczaj ujmujące i tu dopiero naprawdę występuje humor i jakieś 
dawne miłe ciepło. Znowu tedy trzeba uznać smak i inicjatywę p. 
Schillera а muzykałność i pracowitość instytutu, wreszcie ich dar pro- 
stej a celowej inscenizacji wykonywanych pieśni i zespołów. 
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Muzyka. 


FILHARMONJA. O ile tylko pozwala kinematograf, ta dzie- 
siąta muza, dziesiątkująca sztukę, Filharmonja rozwija swą działal- 
ność mocno i dobrze. Możnaby nawet powiedzieć, że w kampanji 
obecnej ma ona swoją fizjognomję. Uprawia przeważnie symfonikę 
nie-klasyczną i nie-romantyczną. Jest to i zgodne z upodobaniem 
zblazowanej publiczności i z indywidualnością głównego dyrygenta, 
Grzegorza Fitelberga, że programy opierają się na Skrjabinie, Ryszar- 
dzie Sstraussie, Debussy'm, Ravelu i wogóle na t. zw. modernistach, Co 
do Skrjabina, to zawsze zdumiewa siłą swego prometejskiego zapału, 
która przelewa się wezbraną falą nie tylko w poemacie symfonicz- 
nym „Prometeusz', Zarazem też w pewnym sensie zawodzi oczeki- 
wania, wyrosłe, więcej nawet: wybujałe na tle jego sławy jako rosja- 
nina — a rosjanie wysoko są uwierzytelnieni w muzyce —i jako no- 
watora—harmonisty. Zawodzi a nawet rozczarowywa, Jego ѕутіопја 
i koncert fortepianowy, grane na jednym z dawniejszych koncertów 
pełne były liryzmu prawie że romantycznego jeszcze; poprostu ka- 
zały się nam cofnąć z naszym smakiem do epoki Chopina i Schumana, 
Od nich innego stylu nie wymagamy, — są w nim wielcy i większymi 
być nie mogą, lecz od Skrjabina — tak. Styl ten odnajdujemy 
w „Ekstazie”, Jest często u nas wykonywana. To ma tę dobrą stronę, 
że ułatwia przejrzenie dzieła na wskroś, na wyłot, i stwierdzenie, że 
jest zadługie w stosunku do treści tematycznej i do napięcia wytężo- 
nego lotu. Trudno tak długo trwać na wysokościach. Pod względem 
poczucia lub niewyczucia miary, Skrjabin bliższy jest Ryszardowi 
Straussowi, jego „Zaratustrze”, „Śmierci i wyzwoleniu” i t, d., niż 
muzycznym malarzom i nastrojowcom francuskim, których zwięzłość 
formy i panowanie nad instynktem rozlewności zawsze zachwyca 
i zawsze klasyczne daje świadectwo rasie, 

Zupełnie trafiać powinna do przekonania ostateczna konkluzja 
doskonałego i fachowego feljetonu o Skrjabinie, napisanego przez 
p. Mateusza Glińskiego: wzbogacił olbrzymio harmonię — nowych 
dróg nie wytknął. 

A co do francuzów, to stanęli oni niejako na estradzie Filhar- 
топ do turnieju z Ryszardem Straussem. Dwa wielkie koncerty fran- 
cuskie i dwa złożone wyłącznie z utworów mistrza berlińskiego dały 
szczególnie żywą sposobność prawie namacalnego porównania... I cóż 
się okazuje — nie poraz pierwszy zresztą? Różnice ducha i środ- 
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ków nie są tak wielkie, wierzajcie. Pomysły podobne i realizm ma- 
larski i tu i tam impresjonistycznie przekorny, Nie jeden passus „Daf- 
nis'a i Chloe” Ravela lub „Iberii“ Debussy'ego, oparty na jaskra- 
wości i kolorycie, jak np. w „Poranku dnia świątecznego” lub Sym- 
fonji hiszpańskiej mógłby się znaleźć u Straussa — i odwrotnie, 
Różnica jest w czem innem: w perspektywie. Francuzi umieją 
wszystkie pstrocizny wschodu i południa zatłumić mgłą powietrza, 
w jakieś subtelne echo, opowić wszystkie brutalniejsze głosy natury 
atmosferą odległości, Te wrzawy dźwięków i motywów są jak w prze- 
locie. Mijają przed nami: a nie paradują i nie pozują naturalistycznie 
i natrętnie jak u Straussa, Składa się to na wrażenie niedoścignio- 
nego smaku, wyrafinowanej niecierpliwości i chyżości wrażeń, zawsze 
olśniewa i zaciekawia, a nigdy nie nuży, Jeżeli zaś chodzi o ciszę 
skupienia i zaklętość nastroju, to Debussy użyje w „Popołudniu Fau- 
na” lub „Les parfums de la nuit” czaru, jak gdyby powstrzymywał 
czas w pędzie, ażeby daną chwilę uwieńczyć glorją uroczystego za- 
słuchania. 

W dyrygowaniu temi dziełami Fitelberg okazuje się mistrzem 
i estetą skończonym, Orkiestra pod jego batutą nie zatraca nic z bo- 
gatej palety barw, Wszystkie te koncerty są mimochcąc festivalami, 
które uczą, odsłaniają tajemnicę i dają wielką satysfakcje. 


PIEŚNIARKI. Dziś można już powiedzieć, że mamy dobre 
pieśniarki, Pani Zboińska-Ruszkowska w programy różnorodne 
wkłada całą swoją wielką „szkołę“ zarówno intepretacji, jak i ryso- 
wania konturu głosem, Godnie rywalizują z nią — nieco chłodna ale 
nieposzlakowana w czystości tonu i stylowości p, Comte-Wilgocka. 
Muzyk nie byle jaki, p. Stanisława Argasińska, nie obawia się żadnych 
trudności modernistycznych i odtwarza je wypukło i wyraziście, Pani 
Korwin-Szymanowska posiada jedyny w swoim rodzaju talent rozu: 
mienia tych niejako graficznych tylko a. nie malarskich piękności, 
tych finezyj akwafortowych, które składają się na tchnienia nieu- 
chwytne melodyj Karola Szymanowskiego, oprawione we wtór for- 
tepianowy rodzaju lśniącego i jako pochód dźwięków czy akordów 
samych, oryginalnego, niezwykłego, do żadnej przeszłości niepodo- 
bnego. Materjał wokalny tej znakomitej pieśniarki, tak się szczelnie 
owija dokoła kompozycji, że nie wiadomo, czy jest oszczędny gwoli 
niej, dla jej ekonomji i powściągliwości uczuciowej, czy też z natury 
swej, niezbyt bujnej, — czy parnasowość to chciana i rozmyślna, czy 
też naturalna. 
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NOWE PIEŚNI Na dwóch krańcach wyrosły dwa cykle no- 
wych pieśni: na biegunie uczuciowej mełodyjności i na drugim biegu- 
nie — arystokratycznego recitativu, który na poryw, uniesienie 
i rzewność patrzy z wysoka. Pierwszy cykl to „Maki" Stanisława 
Niewiadomskiego. Powiedzmy otwarcie: były one poprostu rewela- 
cją dla tych, co mieli jeszcze niezatarte w pamięci pieśni w rodzaju 
„Doli Jaśkowej”, Stulecia od tego czasu przeszły w duszy Niewiadom- 
skiego, „Maki” to pieśni żołnierskie nieporównanego wdzięku i siły 
uczucia. Zgrabność, szczerość, zwięzłość, świeżość — czynią z nich, 
choć w stylu faktury opierają się nie o dzień dzisiejszy, najpiękniejszy 
dokument pieśniarski smutków wielkiej wojny. Bogactwo i rozmai- 
tość rytmów i nastrojów — zwiększa jeszcze istotną, trwałą ich war- 
tość. 

Zarówno wtedy, gdy je śpiewała p, Argasińska, jak i wtedy gdy 
część ich interpretowała p. Marwidówna na pierwszym koncercie or- 
kiestry reprezentacyjnej, wrażenie zostawiły głębsze, 


ORKIESTRA REPREZENTACYJNA. Dobrze się stało, że dru- 
żyna wojskowa, wyszkolona muzycznie przez dyr. Sielskiego, została 
wskrzeszona, Co tylko można uczynić, żeby osiągnąć subtelniejszy 
koloryt brzmienia i miękkość, za pomocą instrumentów dętych dre- 
wnianych — to doskonałe uczynił ten kapelmistrz pełny zapału 
i energji, Oczywiście, w utworach na kwintecie smyczkowym opar- 
tych, jaskrawość brzmienia w znacznym stopniu pozostać musi. 

Wreszcie i o tem nadmienić się godzi, że p. Marwidówna jest 
uczennicą p. Sobolewskiej, że posiada głos sopranowy istotnie 
piękny i że zwycięsko oparła się tremie, pomimo że śpiewała w sali 
ogromnej Colosseum, szczelnie zapełnionej, i pomimo, że koncert 
uświetniała obecność p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

P. Prezydent Wojciechowski okazywał w ostatnich czasach 
szczególne zainteresowanie się muzyką. Z jego też inicjatywy Filhar- 
monja przyozdobiła się wykwintnie urządzonym gabinetem dla gości 
ze świata dyplomatycznego, Widocznie zwróciła uwagę stała nieo- 

becność misyj na wielkich koncertach i daje się do zrozumienia p. po- 
- słom państw zagranicznych i całej tej słerze towarzyskiej, że kon- 
certy w Filharmonji są bardzo często także i hołdem, złożonym ge- 
niuszowi ich narodów i że taki gruntowny indyterentyzm nie ma w so- 
bie nic z Europy... 


WZNOWIENIA W OPERZE. Po odrodzonym przez pp. Po- 
pławskiego, głównego reżysera, i Drabika „Fauście”, w którym, jak 
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już światu wiadomo, znalazło się kilka pomysłów scenicznych cał- 
kiem twórczych, a napewno potężnych, przypomnieli się odświeżeni 
przez Wacława Brzezińskiego „Jaś i Małgosia" Humperdincka, z tek- 
stem, który przyciąga dziatwę, a muzyką piękną, klarowną i uczciwą, 
która tchnie pogodą i beztroską baśni. 

A teraz znów wydobyto z lamusa „Manon“ Masseneta. Muzyka 
piękna, paryska, pełna stylizowań kabaretowej pieśni i liryki chanso- 
nowej, niby nowa Violetta, smutna i śpiewna. Ale cóż, kiedy p. Poliń- 
ska-Lewicka absolutnie wzdraga się zrozumieć, że heroina tej opery 
to typ, typ wspaniały, gorący, rozrzutny, wiodący do zguby, a prze- 
cież przepełniony wiernością i miłością. Ani jednego z tych rysów 
nawet domyśleć się nie można w wyśmienitej sopranistce, A że w do- 
datku wszyscy w „Мапоп" z wyjątkiem bodaj czujnie inteligentnego 
Mossoczy' ego, wymawają słowa, jakby z łaski, przeto dzieło Masse- 
neta tuła się po scenie naszej, jak dziecko opuszczone a nieznanym 
językiem mówiące, 

Gdzie jak gdzie, ale tu już i śladu reżyserji niema. 


SZKOŁA MUZYCZNA IM. MIECZYSŁAWA KARŁOWICZA. 

Pomyślnie i nawet świetnie rozwija się wyższa uczelnia muzycz- 
na, którą utworzyło gremium muzyków z pośród profesorów szkoły 
im. Chopina przy Towarzystwie muzycznem. Zdążyła już ona zorgani- 
zować kilka wielkich koncertów, ostatnio zaś wystąpiła z koncertem 
kameralnym w sali Konserwatorjum. Grano kwintet smyczkowy Be- 
thovena (c-dur), a potem takiż kwartet Karola Szymanowskiego. Ten, 
jako wykonywany wogóle po raz pierwszy, stanowił główną atrakcję 
programu. Zawsze świetny, niespodziany, ważący się na brzmienia naj- 
dziwniejsze, kompozytor zabawił się w części drugiej w coś całkiem 
nie swojego: kantylenę semplice (andantino) i dał dzieło ory- 
finalnej śpiewności i jakoby wielkiego górskiego smętku, W trzeciej 
części A la burleska — cztery tonacje, snute jednocześnie, okazały 
się właśnie całkiem odpowiednim materjałem harmonicznym dla cha- 
rakterü utworu. I oto odrazu wszystkie tradycyjne świętości tonalne—- 
runęły, wobec śmiałego dowcipu, inwencji tematycznej i pysznej 
zwięzłości. 

Nie udało się nam słyszeć kwintetu Schuberta (a-dur) w którym 
partję fortepianową miała sobie powierzoną р. Nowacka-llska, Mu- 
zycy jednak z wyższemi nawet wymaganiami artystycznemi wynosili 
nazajutrz wielkie zalety jej gry, szlachetny spokój, rozumienie stylu 
romantycznego i świetną technikę, Pozostali kameraliści tego koncer- 
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tu, bardzo gorąco oklaskiwanego, to panowie: Ozimiński (1 skrzypce), 
Gołembiowski (II skrzypce) Kmieć (altówka), Budkiewicz (wiolon- 
czela) i W, Śliwiński (kontrabas). 


STERMICH - VALCROZIATA. 

Gość, o którym nie zdawkowo powiedzieć można: sympatyczny, 
dyrygował ostatnim koncertem symfonicznym w Filharmonji — głośny 
kapelmistrz, dla którego Polska jest drugą ojczyzną, od dłuższego 
czasu dyrektor opery w Poznaniu. Pan Stermich poprowadził Leono- 
rę III Bethovena i symfonję fantastyczną Berlioza, rzecz prosta, z ru- 
tyną i wielkim, może nieco za wielkim umiarem, Nadto orkiestra akom- 
panjowała pod jego batutą pianiście Hoehnowi, w koncercie Liszta. 
Hoehn zdobył sobie Warszawę, ale łatwo też może jej serce stracić, 
jeśli swą brawurę—którą umiał powściągać w koncercie odegranym 
wytwornie — zechce rozpętać aż do granic trywialności, jak to było 
w wielkim Polonezie Chopina. 

O p. Stermichu trzeba dodać i to, że na stanowisku kierownika 
opery poznańskiej wykazał wielką inicjatywę, wystawił mnóstwo dzieł 
i stworzył otoczenie stosunków, dla którego artyści nie mają dość 
słów uznania. Nie wszystko zatem, comme chez nous... 


AGONJA OPERY. 

Złowrogie hasło: „Zamykamy Operę!“ rozlega się po dzienni- 
kach, tym razem naprawdę groźnie, Niedobór urósł do cyfr fantastycz- 
nych i staje się absurdem, nawet w imię ważnych względów reprezen- 
tacyjno-międzynarodowych, wspierać tak potwornym kosztem insty- 
tucję o nienasyconej paszczy lewiatana, a chronicznej dychawicy. Je- 
dnocześnie mówi się o zamiarze wypuszczenia w dzierżawę Opery oso- 
bom prywatnym i wymienia się nazwiska p. Korolewicz-Waydowej 
i dyr, Hellera. Trudno wiedzieć, jakie widoki powodzenia mają ich kan- 
dydatury, ale sądzimy, że p. wiceprezydent miasta  Ilski, osobiście 
blisko spokrewniony z muzyką, będzie omijał drogę dawnych błędów 
i dawnych eksperymentów. Pamiętamy tylko jedno: gdy śpiewacy sa- 
mi kierowali teatrem Wielkim, mieli dochód i dawali publiczności. owo- 
ce rzetelnych usiłowań artystycznych. 
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Szklany klucz i papierowy ptak. 
(Z Andrussena). 


PTAK (stłumionym piskiem, z koperty). Powinszuj mi, Klusiu, 
zostałem wielkim bohaterem! 

KLUCZ. Ai ty mnie powinszuj, Ptasiu, zostałem filozofem, 

PTAK, A ja ci zawsze mówiłem, że papier to najmądrzejsza 
rzecz na świecie: potrafi ludziom wszystko wmówić. Ot, widzisz, ani 
z pierza, ani z mięsa nie jestem, tylko z bibuły, a przecież cały teatr 
Rozmaitości brał mnie na serjo, Ja, istota skromna z natury, czułem, 
że jestem w całej sztuce mego ojca Szaniawskiego tą dziurą, którą się 
oblewa mąką z jajkiem, żeby było ciastko, a wszyscy oni zachwycali 
się tą dziurą. Jeśli nie wierzysz, że nią jestem, sprobój, wleź we mnie. 

KLUCZ. Kiedy się boję, bo jestem ze szkła, jeszcze się w two- 
jej dziurce złamię, + 

PTAK, Co, w papierowej dziurce? oszalates, 

KLUCZ. Wcale nie, bo chociaż mój rodzic Grubiński, twierdzi, 
że przerobił mnie z żelaza, to jednak ja nic a nic męzkiej krzepy 
w sobie nie czuję, 

PTAK. Och, wiesz, mój drogi, to tak samo, jak ja, nic a nic jajek 
w sobie nie czuję, sama mąka na klajster. Nic z niej, ani pączka, ani 
papatacza, ani nawet języka adwokackiego. 

KLUCZ. Więc, jakże się to stało, że się tak dobrze na tobie ba- 
wiono? 

PTAK. A no, zlitował się nad moją dętością Frenkiel i Jaracz, 
iinne znakomitości komedji — i wzięli mię w opiekę, Bo mój ojciec 
wiedział przecież, że co puste to puste, że bluff jest zawsze tylko 
Ый ет, więc się zaasekurował burmistrzem i całą jego świetną kom- 
panją. Mój drogi, wsadź Frenkla nawet w armatę, to i armata zamiast 

„strzelić, będzie się śmiała, aż pęknie. 

KLUCZ. To i mój ojciec nie głupi. On wiedział doskonale, że 
zrobić geniusza z wynalazcy sekretu do zamiany żelaza na masę prze- 
zroczystą i budowania okrętów i lokomotyw z galarety, to nieco tru- 
dniej, niż z piasku bicz ukręcić, i że na takiego geniusza ludzie z wi- 
downi patrzeć będą — i słusznie — jak na połykacza stu metrów 
taśmy lub żywych kaczek. I wiedział też, że już łatwiej wmówić wszy- 
stkim, że taki cud chemiczny jest wyłącznie dziełem próżniactwa. 
Oho, mój tatuś to człowiek wielkiego talentu, stylista „pierwszokla- 
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ény" i nie głupi, bo przecież nie głupia głowa łysieje. Czuł, że gdy 
się takiego pędraka oskubanego z sensu i logiki, papierowego nie 
przymierzając, jak ty Ptasiu, puszcza w świat, to trzeba go otoczyć 
niańkami, bonami, piastunkami еіс. Więc dał mu do pomocy żebraka 
mądrego jak mój starszy brat Dyogenes z Synopy, dwa worki akcyj, 
nadzwyczaj efektowne, przyznać trzeba, trzaśnięcie w gębę geniusza 
przez niewiastę, cudowne dekoracje w ostatnim czasie, Powiadam ci, 
mój drogi, że gdy Janek Lubowiecki wygłosił rzecz o swym wyna- 
lazku i apoteozę próżniactwa, a ładna żona z miejsca się w tej dekla- 
macji zakochała po sam pępuszek i odrazu wstręt i nudę uczuła do 
swego małżonka, to struchlałem i powiedziałem sobie: Tu balonik 
wielkanocny odrazu pęknie! I przypomniała mi się prośba pewnej 
nieszczęsnej kobiety, która była niezmordowanym warsztatem do 
wydawania dzieci na świat: Drogi panie, nie patrz na mnie, bo zajdę 
w ciążę! Tak samo od jednego szklanego klucza Leszczyńskiego mia- 
ła stanąć w ogniu całopalnym miłości p. Gromnicka, Nie, darujcie te- 
go już za wiele! 

PTAK. Nie dziw się, mój drogi, ty jesteś pokurczem dla War- 
szawy w sam raz. Twój starszy brat „Lenin' był sztuką tega i orygi- 
nalną, przeto nie miał szczęścia. „Lampa Alladyna" to weneckie lam- 
pioniki z „Tego, co najważniejsze” Jewreinowa; i ja sobie, tak so- 
bie, ni ztąd ni-zowąd, wpakowałem takie lampki bibulane na koniec 
sztuki — i widzisz — jaki szał opanował teatr, A przytem Warszaw- 
ka, jak i Krakusik zresztą, lubią rzeczy znane, Więceś ty, bracie, nau- 
żywał sobie na Wildzie, na Shawie i t, d. Ja — przyznasz mi — po- 
życzałem przeważnie od siebie samego. Papierowy aeroplan „Lekko- 
ducha“, zamieniłem na papierowe skrzydła ptaka, a czerwony frak 
tamtego przerobiłem na czerwone kimono chińskie mojego studenta. 
Papierowy ptak i tekturowy frak — aby tylko były czerwone, dadzą 
ci niebo i raj, 

SZKLANY KLUCZ I PAPIEROWY PTAK. W każdym razie 
dobra nasza! Niech żyje papier i bibuła, Pójdą w górę dzięki takim 
wspaniałym ich orędownikom, jak Osterwa i Leszczyński, Przecie to 
są właściwie nasi ojcowie chrzestni. Dla nich nasi autorzy złastrygo- 
wali nasze latawce. Przynajmniej wiemy, co to nowy duch w odno- 
wionej wolnością literaturze!... 
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Rozmowa w Capustopolis. 


Szanowna Redakcjo! 


Zwracam się do Białego Pawia z prośbą o wyjaśnienie mi 
kilku kwestyj, mogących interesować każdego pisarza polskiego, Wie- 
deńscy przyjaciele moi, a na nieszczęście mam ich kilku w byłem 
„najpiękniejszem mieście polskiem', niejednokrotnie zwracali mi 
uwagę na absolutny brak jakiejkolwiek propagandy sztuki polskiej 
w stolicy Austrji, Śród przyjaciół tych są malarze, rzeźbiarze, muzycy 
i literaci, przeważnie ludzie żywi, którym uszczuplenie ich ojczyzny 
i zlikwidowanie legendy habsburskiej wcale a wcale nie przeszko- 
dziło rozszerzać się duchowo i twórczo. Zajmują ich po dawnemu, 
a nawet szerzej jeszcze, wszystkie wielkie problemy artystyczne i mu- 
zyczno-teatralne — czego dowodem renesans wspaniały Solnogrodu 
(Salcburga) jako akropolu kongresów, festivalów, przedstawień eks- 
perymentalnych i wogóle jako nowa siedziba sztuki przyszłości. Mo- 
żnalby nawet powiedzieć, że Solnogrodowi, temu pysznemu gniazdu 
górskiemu, nad którem polatuje duch wielkiego Mozarta, włożono na 
skaliste alpejskie barki misję wynagrodzenia Austrji świetnością kul- 
turalną — kłęski politycznej, 

Otóż — daruj, Szanowny Biały pawiu, tę dygresję — przyja- 
ciele moi dziwują się niezmiernie, że Polska uważa Wiedeń za swego 
śmiertelnego wroga i nie probuje nawet zaprezentować mu swych 
wielkich zdobyczy artystycznych ostatnich lat, swoich kompozytorów, 
autorów dramatycznych, powieściopisarzy, plastyków i całej cudo- 
wnej „dziatwy Apollina". Co więcej, dziwią się, że Polska żywi takie 
same wrogie uczucia względem siebie samej, albowiem te próby za- 
znajomienia Wiednia z twórczością polską, np. muzyczną, podejmo- 
wane przez poselstwo polskie, nic a nic nie odbiegały od obowiązu- 
jącego dogmatu niezręczności, niefortunności, bezcelowości i marno- 
trawstwa. A tymczasem usposobienie stolicy nad pięknym modrym 
Dunajem dla odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej jest życzliwe, 
a sympatja dla jej obywateli i synów w każdym razie nie mniejsza niż 
była dawniej, tylko że nie znajduje swego wyrazu zewnętrznego w za- 
ciskaniu pięści — co prawda pięści w pięknej С. K. rękawiczce — 
jak przed laty dziesięciu. 

Otóż w imię tych wszystkich elementarnych i bijących w oczy 
faktów, zachęcano mię serdecznie, ażebym znalazł sposób przeła- 
mania proletarjackiego fatum, ciążącego nad literatami polskimi, 
i przyjechał do Wiednia dla zbadania bezpośrednio na miejscu zaró- 
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wno stanu sztuki wiedeńskiej, jak i szans zaszczepienia na jej grun- 
cie — dzieł sztuki polskiej. 

Muszę dodać, że nie jestem ani impresarjem, ani ajentem tea- 
tralnym lub koncertowym, ani żadnym panem Rechtlebenem, апі ,,za- 
stępcą ' hurtowni operetkowych na Polskę i kraje nadbaltyckie, ani 
dostawcą przekładów sztuk symboliczno-katzenjammerowych (zwa- 
nych nie wiem dlaczego: literackiemi) dla dyr. Szyfmana, ani żadnej 
innej gałęzi sztuki teatralno-stosowanej, mającej w swem godle „Pa- 
radiesbett"', Jestem sobie prostym literatem, ogarniętym przez wszy- 
stkie Готје złudzenia, że nastał dla Polski czas wielkiej umysłowej 
chłonności i większej jeszcze ekspansji, że powinna rozprostować wol- 
ne ramiona, ażeby dużo brać i więcej jeszcze rozrzucać ze swego 
więzionego tyle lat skarbca pomysłów i idei artystycznych, że, sło- 
wem, świat stoi dla niej otworem. 

Z tych myśli i podszeptywanych mi projektów zwierzyłem się— 
i tu się zaczyna farsa — dyrektorowi Departamentu sztuki i kultury 
w ministerjum oświecenia publicznego, Wysłuchał, jak artysta i czło- 
wiek sympatyczny—i trochę się nawet zapalił do moich iluzji i odra- 
zu wpadł na nieszczęśliwy pomysł ułatwienia mi podróży do Wiednia 
przez zastosowanie do mnie dobrodziejstwa, które przysługuje tylu 
setkom pasorzytów dyplomatycznych, t. j. wyjednania mi tak zw. feu- 
illederoute. O, królewska szczodrobliwości ministerjum, jakże 
głęboko mnie wzruszyłaś! Lecz wzruszenie to podniosło się do po- 
ziomu wieży Eiffla, kiedy w tej właśnie chwili zjawił się w gabinecie 
sam pan minister! Przeniknęły mnie wszystkie dreszcze owego nie- 
szczęsnego sowietnika Popowa z poematu Tołstoja III, który to so- 
wietnik miał straszny sen, że przyszedł na galowe przyjęcie imieni- 
nowe do ministra w samych tylko kalesonach. Miałem, gdy Dyrek- 
tor wymieniał moje robacze nazwisko dygnitarzowi, trzęsącemu spra- 
wami oświaty i sztuki w Polsce — namacalną wprost halucynację, 
że stoję przed nim w samej tylko bieliźnie, a nogi podemną zadygo- 
tały śmiertelnie. Ale minister Głąbecki spojrzał na mnie tylko z po- 
gardą niewysłowioną i przeszedł z dyrektorem departamentu do dru- 
giego gabinetu, ażeby dać tem do zrozumienia, że miejsce, na którem 
stoję, jest sprofanowane. Jeszcze w tej chwili widzę przed sobą to 
oblicze, pełne dobroci, polotu i jasnowidzenia, te rysy humanitarne, 
inteligentnie, i te oczy wspaniałe, szukające na mnie spodni. Nie, to 
się opisać nie dal... 

Lecz dyrektor departamentu już słał różami drogę moich sta- 
тай, Kazał mi wygotować memorjał o doniosłości, cełu i pożyteczno- 
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ści mojej podróży, ażeby go przedstawić wraz ze swą życzliwą opinja 
najwyższemu urzędowi w państwie i zarazem rozdawcy biletów dla 
śeniuszów dyplomatycznych — wydziałowi prasowemu Foreign-office'u, 
I tam też polecono mi zgłosić się po rezultat listu i zaleceń dyrektora 
departamentu sztuki. Poszedłem więc i zameldowałem się jego dostoj- 
nej mości, p. dyrektorowi wyżej rzeczonego wydziału, W oczekiwaniu 
uroczystego momentu, kiedy mię przed jego tron zaprowadzą — 
drżałem jeszcze gwałtowniej, niż w pierwszym akcie mojego bezczel- 
nego zuchwalstwa i czułem się już zupełnie bez osłon białych na grze- 
sznem mem ciełe i nawet myśl o możliwości straszliwej katastrofy, ja- 
ko fizjologicznej emanacji lęku przemknęła mi przez głowę. 

Ale widocznie i p. dyrektor wydziału prasowego liczył się z tą 
ewentualnością, gdyż wcale mię nie przyjął. Dał mi przez jednego z re- 
ferentów do zrozumienia, że nie może się objawić człowiekowi, który 
nie ma na bilet do Wiednia. Teraz już ołtarz porozumiewał się ze 
mną przez telefon. Codziennie ów referent donosił mi, o ile pamiętam, 
a pamięć mam nienajgorszą, — o dalszych stacjach mojej drogi krży- 
żowej. 

Redakcja BIAŁEGO PAWIA absolutnie wiary nie dawała dal- 
szej treści listu i wyraziła domysł, że są to halucynacje wylęgłe w móz- 
gownicy, porażonej dwukrotnem przerażeniem. Jakoż, po wywiadach 
okazało się, że owe rozmowy telefoniczne prowadzili z sobą mieszkań- 
cy grodu Capustopolis a nie stolicy wolnej Polski, która nawet przez 
czas jakiś miała swoje specjalne ministerjum sztuki, i z tem wyjaśnie- 
niem możemy majaczenia naszego kolegi po piórze podać. 


Poniedziałek. 


— Biletem wolnej jazdy możemy Panu służyć, ale na subwencję 
pieniężną ministerstwo nasze się nie zgodzi. Jest ono za biedne, za wie- 
lu karmić musi dyplomatów. 

— (ooo? Na subwencję? Ależ ја o żadną subwencję nie prosi- 
łem, w czyjej głowie wylągł się taki pomysł?! 

— Ale, bo departament sztuki pisze nam, że przedsięwzięcie 
pańskie mogłoby być pożyteczne dla sztuki capustopolskiej i ż ewarto- 
by je poprzeć, 

— Ależ ja o niczem podobnem nie myślałem! Ja wogóle o nic 
nie prosiłem! Ja się tylko zwierzyłem departamentowi sztuki. Więc 
któryś z panów zmyślił tę prośbę, ażeby tem łatwiej módz ją odpalić. 

— Tak, widocznie tu zaszło jakieś nieporozumienie, 
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W tem miejscu pozwoliłem sobie złożyć w ręce referenta kilka 
komplementów dla jego zwierzchnika, tej mniej więcej treści: kiedy 
zwyczajny szeregowiec, licha uferma, zdolna tylko do tego, żeby być 
ordynansem, nie umie się zachować wobec oficera, osiwiałego w boju 
i okrytego ranami — i zamiast iść do paki z wszami, zostaje miano- 
wany naczelnikiem kancelarji, to się po nim wszystkiego spodziewać 
można. 

Prowadziłem grę dalej już tylko dla eksperymentu. 


Wtorek. 


— Bardzo przepraszamy pana, ałe i biletem wolnej jazdy nie 
możemy panu służyć. Pan minister skasował wszelkie feuilles de route. 
(Ministrem był wówczas były mój kolega z ,„„Kurjera Głąbiszewskie- 
бо“ w Głąbiszewie na Wartą і potrosze recenzent muzyczny, p. Mar- 
jan Pajda. Miałem absolutną pewność, że nie wie on nic o tem, na co 
ex-ordynans sobie pozwala). 

— Więc czegoż panowie zawracacie mi głowę? Przecież nie dla 
mojej osobistej korzyści Departament Sztuki zwrócił się do panów. 

— Tak, istotnie, ale możemy dać panu jedynie paszport bezpła- 
tny, t. zw. dyplomatyczny. 

— Dobrze, więc panowie dajcie. 


Środa. 


— Najmocniej przepraszamy pana, ale paszportem bezpłatnym 
służyć mu nie możemy, Co najwyżej, możemy panu wyrobić bezpłatną 
wizę czecho-słowacką i austrjacką, 

— Dobrze. (Okropnie mi się w ustach zbierała ślina, ale ją 
przełknąłem, Zresztą — to przecież był telefon). 

— Zechce więc pan nadesłać nam jutro swój dawny paszport za- 
graniczny. (Posłałem). 


Sobota (!) 


— Niezmiernie mi przykro, ale nie możemy panu wyrobić wiz 
bezpłatnych. Możemy jedynie dać panu polecenie do konsulatów cze- 
skiego i austrjackiego, ażeby pan nie czekał w ogonku... 

— Pan będzie łaskaw powtórzyć, bo zdaje mi się, że się prze- 
słyszałem. 

— Mówię, że mi niezmiernie przykro, ale nie możemy... (i t. d. 
jak wyżej). 
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— Panie łaskawy, ja od tygodnia walczę z panami, i jedynym 
rezultatem tej walki jest coraz hojniej ofiarowywany mi kretynizm 
i bezczelność, 

— Ach, drogi panie, niestety, ma pan zupełną słuszność, ale pan 
jako literat wie pewnie, co powiedział słynny poeta Henryk Heine: 
Najokropniejszą z walk jest walka z pluskwami, 

— Z płuskwami? — tak, wiem! Ale jakże tu walczyć z Nat- 
pluskwą? 

Pomimo to poprosiłem, żeby mi ten papier przysłano wraz z mo- 
im paszportem — na pamiątkę, „Białemu Pawiowi' daję słowo hono- 
ru, że żadnej z odpowiedzi wydziału prasowego w foreign-officie 
capustopolskim nie zmyśliłem. 

Tak się skończyła protekcja departamentu sztuki, okazana memu 
projektowi propagandy sztuki swojskiej we Widniu, 

Polecenie do konsulatów, ażebym nie musiał stać w ogonku 
przysłano mi — po francusku, Odkąd mowa francuska istnieje na 
świecie, nie służyła jeszcze nigdy do takich elukubracji, 


Członek Zw. Zawod, literatów polskich. 


Dokoła sztuki. 


Dziwna; rzecz, jaką siłę przyciągającą ma portret dla samych artystów, gdy 
jest portretem a nie jest eksperymentem! Powoli, powoli a sami malarze i rzeźbia- 
rze tę prawdę uznają. Stworzyli oni dla portretu osobny pawilon w swej fantazji 
i chociaż mają minę, jakgdyby właśnie ten gabinet uważali za dział prób, poszu- 
kiwań i koncepcyjnego hazardu, jest jednak odwrotnie: tu panuje naturalność 
i szczerość, Oto przeszedłem już całą wysławę grup Augusta Zamojskiego. Są tu 
różne różności: sploty ciał miłosne, nie jasne w logice lecz fasynujące bryłami ud 
i piersi. Jest głowa Leona Chwistka, tęga i zdrowa, przetransponowana na ludojada, 
i dużo zlepków modelowanych i skrętów linij, a śród tego wszystkiego pyszna, na- 
turalistycznie pojęta głowa Antoniego Słonimskiego i nie tylko jego. Zamojski żon- 
gluje dziwactwami, aby przed portretem powiedzieć: stop! i dowieść, że stać go 
i na prawdę i klasyczny niemal spokój i harmonię. Ano, widać bez tej trampoliny 
kaprysu niema skoku w piękno muzyczne i rytmiczne, Rzeźbiarz paraduje majster- 
siwem rzutu przekornego, aż w końcu pokazuje język dziełem skończonem. 


Sprawdzić można to samo i u Witkiewicza — którego zresztą nie tutaj t. j. 
nie w saloniku na Mazowieckiej (Czes, Garlińskiego) widziałem, I dało się coś po- 
dobnego zauważyć u Tytusa Czyżewskiego. Ten, awanturując się aż do malowideł 
wielopłaszczyznowych, potrafi jednak zrobić Madonnę tak prostą i tak głęboko od- 
czutą, jak gdyby chciał tamte rzeczy przekreślić. 

A co najdziwniejsze, że różne różności, świeczkę Panu Bogu i ożóg — djabłu 
umie dać i Dunikowski, wielki zuchwalec zwiotczałego dekadentyzmu piersi kobie- 
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cych, a jednocześnie czupurny, mały gigant w różnych ,pra". I on na wielkiej wy- 
stawie teraźniejszej w Salonie Zachęty nie powstrzymał się od portretów prostych, 
realistycznych, silnych i spokojnych, Dobrze też uczynił, że pokazał model swojego 
pomnika „W dzięczności', który dał pole do tych głupawych urągań i głupiutkich 
dowcipów. 

Były też wystawy Wąsowicza i Roguskiego, rzecz prosta, iż obie ciekawe. 
Prymityw króluje u nich w parze z melodyjnością smaku, doprowadzoną, jak i u Bo- 
rawskiego, do ostateczności. Tymon Niesiołowski również potrafi być i takim i sia- 
kim — jak owi wspomniani poprzednio. Nie może się ciągle jeszcze zdecydować co 
do typu kończyn: czy mają być słoniowate, czy szparagowe, Bawi się widzem, czy 
sobą? Zresztą wolno mu; jest niespokojny — więc młody. 

Józef Tom, dotąd jędrny grafik „wystąpił ze sporą kolekcją akwarel i lito- 
grafij. I dobrze zrobił. Jego krajobrazy lekkie, rozchwiane, rozkołysane, całostkowe, 
proste i kolorystycznie żywe — są interesujące. 


WYSTAWA OBRAZÓW STRYJEŃSKIEJ jest, jak każde jej publiczne wy- 
stąpienie, ewenementem w sztuce. Określenie jej talentu i mocy mogłoby być tylko 
jedno: tylko ona nadawała by się do ilustracji hinduskiego Ramy, jak miljonami 
strzał miota w hufiec złych rakszasów — demonów, albo do ostatnich obrazów 
epickich Żeromskiego, opiewających Wisłę już prawie jako polski święty Ganges. 
Stryjeńska jak nikt inny wie, co to wiatr od morza, wichr od szczytów i legend 
pra-słowiańskich lub pra-aryjskich. 


Sygnały. 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. Pod redakcją d-ra Grydzewskiego wycho- 
dzi od dwóch miesięcy oryginalne pismo tygodniowe, rzucające w odrętwiały do:ąd 
ogół mnóstwo wiadomości z życia literatury, sztuki, teatru. Podawane są z zacię- 
ciem w formie i treści, przez poetów i krytyków ze środowiska miesięcznika „Ska- 
mandra", Był to pomysł zuchwały, pewnego rodzaju zamach — zmuszać ludzi do 
dowiadywania się o wielu sprawach umysłowych, które dla nich przedtem jakgdy- 
by nie istniały, Pismo jest ilustrowane i odpowiada wyższym wymaganiom techniki 
dziennikarskiej i drukarskiej, 


ŻYCIE TEATRU stoi głównie poważnemi rozprawami w kwestjach teatral- 
nych najbardziej palących. Rozwija się interesująco i wartościowo. 


EKRAN I SCENA odnowiła się, oparła na mocnych podstawach finanso- 
wych i uczyniła wielki krok w stronę wytworności i równomiernego obejmowania 
spraw kina-i teatru. 


ST. ŁAPY „Szopka Piccadora* rozgościła się w teatrze Qui pro quo. Міс 
o niej powiedzieć nie możemy, gdyż nie raczyła przysłać zaproszenia pismu tea- 
tralno-muzycznemu p. n, Biały Paw. Jest to widocznie naśladowanie dyrekcji tea- 
trów miejskich, która również bojkotuje naszą redakcję. Czy to są „niedopatrze- 
nia”, czy też przesuwanie się stopniowe ze stacji Europa na stację Łapy? 
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O TWÓRCZOŚCI DRAMATYCZNEJ POLSKIEJ coraz więcej gorzko 
brzmią głosy, nie otumanione blichtrem powodzeń czysto reklamowych í nawet nie 
kasowych. Lorentowicz, Irzykowski, wszyscy patrzący dalej i wyżej, rozumieją, że 
stanęli wobec wielkiej pustki. Jedynie tylko Boy-Żeleński, który tyle świetnych 
ocen rzuca w swych stałych flirtach z Меіротепа — z niewiadomych przyczyn 
twierdzi, że nie jest to wina dyrekcji teatrów, lecz autorów dramatycznych, teatry 
bowiem stawiają im warunki bardzo skromne, a pomimo to napływu sztuk niema. 
Dziwnie się ta skromność warunków godzi z tem, co powiedział inny krytyk i przy- 
tem niebyłejaki poeta і zdaje się człowiek szczery, Stanisław Miłaszewski, kie- 
rownik literacki Rozmaitości: „zakwalifikowanie sztuki do grania, to cały splot 
okoliczności“. Tajemniczo brzmi ten „splot“, ale wyznanie jest uczciwe, 

Jest największy czas, w imię prawdy, honoru literatury i godności krytyki, 
ażeby ktoś rzucił nieco odważnego światła na te straszne sploty, które są splotami 
dławców. Autorzy, którzy są ich ofiarami, powinni zorganizować obronę i zde- 
maskowanie, A jako naczelny warunek powinni odrazu podać to, że się zrzekają 
honorarjum za wystawienie ich sztuk — zrzekają zupełnie i absolutnie, lub prze- 
znaczają je na cele społeczne. Wtedy kto wie, czy się nie okaże, że istnieje wiele 
sztuk, trzymanych pod korcem, do których właśnie stosować by można było na- 
wet nie skromne warunki. 

„Biały Рам" sprawę tę podejmie szerzej i zaapeluje do ogółu pisarzów pol- 
skich. A nie będzie nic miał przeciw temu, jeżeli jakie pismo ubiegnie go i pomysł 
tej oczyszczającej atmosferę akcji przedstawi jako swój.. Tu trzeba czynu re- 
wolucyjnego; wszystko jedno czyje go podejmą ręce, 


OBIE OPERETKI. W chwili, kiedy te kartki znajdą się w rękach czytel- 
nika, obie operetki: w Nowościach i w Wodewilu będą miały za sobą tak już dłu- 
ба drogę tryumłów, że witać je sprawozdaniem byłoby rzeczą spóźnioną. Więc 
tylko dla pełni biuletynu notujemy, iż we „Fraskicie* Lehara, rzeczywiście pod 
względem muzycznym ciekawej i bogatej, Lucyna Messal zadziwia swą, niedoce- 
niana, sprawnością wokalną i że tylko ona jedna mogłaby tę partję udźwignąć 
oraz że p. Mierzejewski najwidoczniej nad swym głosem czuwa i pracuje. 


NAJPIĘKNIEJSZA Z KOBIET Brommego daje pole do popisu talentowi 
dyrektorskiemu i aktorskiemu Władysława Szczawińskiego oraz Kazimierze Nie- 
wiarowskiej, jako gwieździe niezwykłego blasku scenicznego. Odwaga z jaką się 
łączy zjawienie się jej prawie całkiem nago, świadczy tylko o wielkiej skromności, 
bo czyż nie jest skromnością osłaniać mistyczne punkty ciała srebrnemi tylko gu- 
zami, gdy im się należy najczystsze złoto? Czyż do takiej kobiety, tak żywej, roz- 
śpiewanej, ruchliwej i wzorowo skonstruowanej, śmiał by kto powiedzieć: o moja 
srebrna! 

Pan Winiaszkiewicz stanowczo się wyrabia, 


FAŁSZYWE DOMYSŁY. Yvette Guilbert zjechała do Warszawy, Battistini 
już się do jej murów zbliża. Domysł, jakoby tych dwoje sławnych artystów miało 
się w grodzie syrenim pobrać, nie jest na niczem oparty. 
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K. NIEWIAROWSKA 
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BILETY DO NABYCIA W KASIE ZAMAWIAŃ OD 11 'DO 6 WIECZOREM 
W PRÓBACH: ZNAKOMITA OPĘRETKA 
ACHA EH PAL 


Druk. L. Bogusławskiego w Warszawie, ul. Świętokrzyska 11. Telefon 195-52. 


